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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ!

Przed świętem  majowym.
W setną rocznicę zburzenia Bastylji, pro letaria t so­

cjalistyczny, rep rezen tow any  przez delegatów  na kon­
gres paryski, powziął w spaniałą myśl poparcia żądań 
klasy robotniczej m anifestacją w dniu  1-go Maja. „Ro­
botnicy w szystkich krajów  m ają w ykonać tę  m anifes­
tację w  w arunkach, jak ie  im narzuca położenie ich k ra­
ju "  —  tak  brzm iało zakończenie uchw ały. A delegaci 
polscy, solidaryzując się najzupełniej z postanowieniem  
kongresu, pospieszyli zastrzec się, że u nas niepodobna 
jeszcze oczekiwać tak ich  w yników  agitacji za św ięteih- 
m ajowym , jakich spodziew ali się tow arzysze  z krajów  
w olnych.

R zeczyw istość pokazała, że delegaci polscy zbyt 
nisko oszacowali ducha rew olucyjnego mas proletarjatu  
polskiego. Nie przypuszczali oni, że św ięto m ajowe s ta ­
nie się w Polsce punktem  zw rotnym  w  rozw oju ruchu 
socjalistycznego, że na w ezw anie organizacji party j­
nych poruszą się m asy — i w  zaborze rosyjskim  i w au- 
stryjackim .

Pierw szy obchód m ajow y w  K rólestw ie przeszedł 
wszelkie oczekiw ania. W r. 1890-tym  w W arszawie św ię­
tow ało około 8 tysięcy robotn ików , co na  ówczesne w a­
runki było liczbą olbrzym ią. M usiano stw ierdzić, że idea 
socjalistyczna napraw dę p rzen iknęła  do m as szerokich, 
k tóre  uznały  ją  za swoją w łasność. Dodało to otuchy 
ów czesnym  kierow nikom  ruchu  socjalistycznego, którzy 
z całą energją zabrali się roku następ n eg o  do przygo­
tow yw ania zaw czasu m anifestacji m ajow ej.

I praca ich w ydała plon obfity , znajdując oddźw ięk 
już i na prowincji, zw łaszcza w Łodzi i Żyrardow ie, 
gdzie św iętow anie przybrało bardzo  znaczne rozm iary. 
Jednocześnie rząd carski unaoczn ił robotnikom , że ci, 
co walczą z kapitalistam i, w nim  m ają w roga n ieprze­
jednanego. W Żyrardow ie polała się k rew  robotnicza 
w r. 1891-szym. A w roku  następ n y m  potoki krw i pro­
le ta rja tu  zalały bruk łódzki. „S tre lia t’, pa tronow  nie ża- 
le t’ !“ — tak  brzmiał rozkaz ów czesnego w ielkorządcy 
kraju, Hurki. 1 istotnie, nie żałow ano ła d u n k ó w : padło 
k ilkadziesiąt trupów  robotniczych, a k ilkaset ludzi zra­
niono. We krw i p ro letarja tu  polskiego p ragną ł carat 
utopić ruch robotniczy, w k tó rym  — słusznie — p rze­
czuw ał najw iększego swego w roga.

Poruszone obchodam i m ajow em i m asy sta ją  się co­
raz podatniejszym  gruntem  dla k rzew ien ia  się idei so­
cjalistycznej. Socjalizm polski, czerp iąc  siły  żyw otne 
w tych m asach, zakreśla sobie ju ż  coraz śm ielsze cele. 
W ten  sposób pow staje program  P . P. S., form ułujący 
w szechstronne w yzw olenie k lasy  robotniczej — spo­
łeczne, polityczne i narodow e. Pod  tym  hasłem  rozw ija 
się nasz ruch robotniczy po roku  189 3. A obchody m ajowe 
co roku  stw ierdzają w zrost i sze rz e n ie  się tego ruchu.

Rok 1898 nadaje obchodowu m ajow em u now y cha­
rak ter. W tym  bowiem  roku  P . P, S. po raz pierw szy

w yprow adza robotników  na ulicę — i odtąd co roku 
w dzień 1-go Maja odbyw ają się u nas m anifestacje 
uliczne. Świadom y sw ych dążeń pro letarja t polski już 
nie ukryw a ich w podziem iach konspiracji, lecz głosi 
otw arcie, rzucając w tw arz rządow i swe harde w yzw a­
nie. W latach następnych  m anifestacje uliczne upo­
w szechniają się coraz bardziej. Uciera się zwyczaj przyoz­
dabiania czerw onem i sztandaram i kom inów fabrycznych, 
drzew, drutów  telegraficznych i t. d. Grzmią salw y dy­
nam itow e na cześć św ięta robotniczego.

W ojna rosyjsko-japońska wyw ołuje kolosalne oży­
w ienie w ruchu robotniczym . Odbija się to i na p rze­
biegu obchodu majowego, w którym  biorą udział już 
i drobne osady fabryczne i wieś w wielu miejscach. 
M anifestacje w latach rew olucyjnych 1905— 1906 przy­
b ierają tak ie  rozm iary i kształty , jakich się jeszcze przed 
rokiem n ik t chyba nie spodziew ał. Nigdzie na świecie 
nie obchodzono dnia 1-go Maja tak , jak  u  nas —  naj­
zupełniejszym  pow strzym aniem  całego życia przem ysło­
wego i handlow ego. Pomimo zalania m iast dziesiątkam i 
tysięcy żołnierzy, arty lerją  i kozakam i, strejk  pow szechny 
ogarnął ogół p ro letarja tu , zam arł cały ruch uliczny nie 
tylko w W arszaw ie i Łodzi, ale i w m niejszych m ia­
stach i osadach fabrycznych.

Nadeszły czasy straszliw ej reakcji. Rząd carski szu­
bienicą, kapitaliści lokautam i starali się zgnębić ruch 
robotniczy. N arodow a Dem okracja organizow ała walki 
bratobójcze. Pomimo to i w r. 1907 p ro letarja t polski 
w Królestwie w ysunął się na czoło m iędzynarodow ej 
armji socjalistycznej w W arszaw ie, Łodzi i jej okręgu całym 
Radomskim, Częstochowie, Zagłębiu obchód m ajow y przy­
brał olbrzym ie rozm iary, w yw ołując wściekłość bezsilną 
w szystkich w rogów  ludu pracującego. Był to ostatni 
w ysiłek mas szerokich —  ostatn i odruch potężny zdła­
wionej rewolucji.

W latach 1908 i 1909 św iętow ano już ty lko czę­
ściowo. Znużenie mas robotniczych, straszne represje, 
zdziesiątkow anie organizacji party jnych, niesłychane za­
rządzenia władz — w szystko to  m usiało odebrać obcho­
dowi m ajowem u jego daw ną świetność...

Dziś położenie ogólne jest nieco inne niż przed 
rokiem  i dwoma. Nie ustały  w praw dzie prześladow ania, 
nie polepszyła się sy tuacja ekonom iczna, ale świadom e 
żyw ioły robotnicze już nie są tak  przygnębione. Praca 
organizacyjna ostatn ich  czasów pozwoliła zagoić nieje­
dną ranę, zadaną proletarjatow i przez jego wrogów. 
Koła tow arzyszy, k tó rzy  odzyskali daw ną w iarę w zw y­
cięstwo świętej spraw y w yzw olenia pro le tarja tu  i kraju, 
rosną niepow strzym anie. To też niech tegoroczny ob­
chód m ajowy będzie m anifestacją niezłom ności dążeń 
polskich mas robotniczych.

D o t a k i e j  m a n i f e s t a c j i  w z y w a m y  w s z y s t ­
k i c h  t o w a r z y s z y !
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Nasze zadania rewolucyjne.
(A rtykuł drugi).

W poprzednim artykule zastanawialiśmy się nad 
obowiązkami partji rewolucyjnej w czasie pokoju. W y­
kazywaliśmy, że właśnie w epoce zastoju należy się 
przygotowywać wszechstronnie do czekającej nas walki 
zbrojnej. Bo tylko partja, przygotowana zawczasu do 
kategorycznego rozstrzygnięcia wszystkich kwestji, w y­
łaniających się w dobie wrzenia rewolucyjnego, zdoła 
sprostać spadającym na nią zadaniom. Tylko posiadanie 
określonego planu może uchronić partję rewolucyjną od 
wykolejenia się pod parciem nowych, niezorganizowa- 
nych żywiołów, licznie w takich wypadkach napływa­
jących do partji. „W takiej chwili — p isa l iśm y — wszyst­
kie władze partyjne, od C. K. R. aż do najdrobniejszego 
komiteciku fabrycznego, czy wiejskiego, powinny wie­
dzieć, co mają czynić, jakie hasła i rozkazy wydawać, 
aby zapewnić rewolucji możliwie najwięcej szans powo- 
dzenia“. Mówiliśmy o konieczności przygotowania planu 
przyszłego powstania.

Tu należy powiedzieć słów parę o samym charak­
terze planu powstania. Ludziom, nieznająeym się na 
sprawach wojskowych, wydaje się, że możliwym jest; 
plan ścisły, dokładny, opracowany w szczegółach. Tym­
czasem tak  wcale nie jest. Sztaby państw  w planach 
wojennych opracowują zwykle z całą dokładnością tylko 
sposób koncentracji wojsk oraz ogólny kierunek posu­
wania się wojska na początku kampanji. Napoleon, Moltke 
i inni znakomici strategicy i najlepsi znawcy spraw woj- . 
skowych tw ierdzą jednozgodnie, że można opracować 
tylko początek kampanji, ponieważ dalszy jej bieg i roz­
wój zależy przedewszystkim od postępowania i zacho­
wywania się nieprzyjaciela. Nawet plany bitw sprow a­
dzają się do opracowania szczegółowego ich początku, 
gdyż dalsza ich kolej zależy od okoliczności zmiennych.

To samo dotyczy i planu rewolucji —  i to w jesz­
cze większym stopniu, bo tu  się ma do czynienia 
z większą ilością niewiadomych i z przewagą nieprzy­
jaciela na tym terenie, na którym mamy działać. Pomimo 
to wszystko, o zasadniczych rysach planu możemy m y­
śleć —  i te mogą i powinny być opracowane.

Zadania rewolucyi rozpadają się na poszczególne 
działy, które  rozpatrzym y po kolei, poczynając od o r- 
g a n i z a c j i  p o l i t y c z n e j .

Do przeprowadzenia rewolucji nie wystarczają or 
ganizacje partyjne. Musi być u tw orzony r z ą d ,  k tóryby 
określił swój stosunek do wszystkich czynników, istnie­
jących na opanowanym  przezeń terenie. Podczas kiedy 
stronnictwo, partja  polityczna nie jest obowiązana opa­
nowywać całokształt życia na danym  terenie i może 
uwzględniać tylko pewne objawy życia, rząd musi w y­
raźnie zaznaczyć swe stanowisko względem wszystkich 
ludzi i stosunków i wyciągać z tego praktyczne konse­
kwencje. W czasach rewolucyjnych stronnictwo, które 
chwyta w swe ręce kierownictwo polityczne, musi od­
powiedzieć na mnóstwo kwestji, dotyczących życia bie­
żącego. Ruch uliczny i drogowy, sprawa otwierania i za- 
m ykaniask lepów , sprawa pracy fabrycznej, pracy w polu, 
bezpieczeństwa publicznego i t. d. — wszystko to musi 
uregulować rząd rewolucyjny, wydając odpowiednie n a ­
kazy i instrukcje. Gdyby się nie podjął regulowania tych 
objawów życia z własnej podniety, to się do niego 
zwrócą zainteresowani — i brak z jego strony odpo­
wiedzi zmniejszy jego powagę. A to u trudni mu ogrom­
nie jego stanowisko i zmniejszy szanse powodzenia jego 
planów. Musi więc on rozstrzygnąć wszystkie w ysuw a­
jące się na  porządek dzienny sprawy — czy to swym wpły­
wem moralnym, czy też siłą.

Przykład wielkiej nieudolności pod tym względem 
daje nam t. zw. „republika sosnowiecka" podczas ostat­

niej rewolucji. Nie określiła ona swego stosunku do ca­
łych grup ludności, jak  wojsko, policja i t. d. Żaden 
rozkaz w stosunku do tych czynników nie został w y­
dany, co oczywiście musiało się odbić fatalnie na istnie­
niu „republiki", w której żadne zmiany nie dotknęły 
głównych sił wroga. Daleko rozsądniej postępowali lu­
dzie, kierujący t. zw. „republiką ostrowiecką". Weszli 
oni we wszystkie stosunki i starali się regulować całe 
życie na terenie „republiki", k tóra  upadła właśnie 
w chwili, kiedy była zajęta regulowaniem sprawy nie­
zmiernie ważnej: s tosunków wzajemnych parobków a oby­
wateli ziemskich.

Umiejętne reagowanie na kwestje życia prak tycz­
nego zwłaszcza ważnym jest tam, gdzie —  jak  u nas — 
powaga rządu rewolucyjnego opiera się przedewszyst­
kim na sile moralnej i gdzie ten rząd dopiero po zu­
pełnym obaleniu panowania  obcego uzyskuje faktyczną 
władzę całkowitą.

Pierwszym obowiązkiem po utworzeniu rządu jest 
o g ł o s z e n i e ,  ż e  r z ą d  i s t n i e j e ,  poczym należy 
wyznaczyć ajentów lokalnych, reprezentujących władzę, 
otrzym aną od rządu. Temi ajentami, kierownikami lo- 
kalnemi powinni być ludzie, orjentujący się w sytuacji, 
ludzie tacy, którzyby, odpowiadając na zagadnienia ży­
cia codziennego, nie narażali na szwank powagi władzy 
rządowej, lecz, przeciwnie, wzmacniali ją  i utrwalali. Lo­
kalni ajenci rządu rewolucyjnego nie powinni popełniać 
błędów, dyski edytujących ich mocodawcę, a razem z nim 
i sprawę rewolucji. Przykłady nieodpowiedniego po­
stępowania kierowników lokalnych są bardzo liczne w  ży­
ciu ostatniej rewolucji. Taki fak t  uspołecznienia pro­
dukcji węgla na „Saturnie" wobec zupełnej nieudolności 
kierowników ruchu i nie liczenia się ich z całokształ­
tem stosunków ekonomicznych już po trzech dniach do­
prowadził do reakcji antysocjalistycznej i do zniechę­
cenia robotników. Drugim podobnym faktem było za­
łatwianie przez socjalistów w Łodzi spraw, najzupełniej 
nie nadających się do załatwiania przez władze rew o­
lucyjne (stosunki między dziećmi a rodzicami, mężami 
a żonami podczas t. zw. „konstytucji fabrycznej). Nato­
miast idealnych przykładów z dziedziny organizowania 
władz lokalnych dostarcza r. 1863. Wówczas ajentów 
rządu słuchali nietylko przeciwnicy powstania, ale n a ­
wet wrogowie Polski. Obywatele ziemscy - Rosjanie 
opłacali podatek na rzecz rządu rewolucyjnego. We 
wszystkich miastach i miasteczkach byli czynni repre­
zentanci władzy rządu rewolucyjnego, który w ten  spo­
sób pokrył kraj cały siecią swej organizacji.

Koniecznym jest p u b l i c z n e  o g ł o s z e n i e  w o j- 
n y, co daje rozpęd ruchowi i zapewnia poparcie mas 
niezorganizowanych. Ogłoszenie wojny może być doko­
nane i „po japońsku" (po pierwszych krokach zaczep­
nych) i przed rozpoczęciem walki, co zależy w zupeł­
ności od panujących w danej chwili w arunków  politycz­
nych. Manifest, ogłaszający wojnę, musi zawierać w so ­
bie zasadnicze postulaty polityczne i społeczne rządu 
rewolucyjnego, żądania, w imię k tórych wszczyna się 
walka. Samo się przez się rozumie, że postulaty spo­
łeczne muszą iść bardzo daleko, nie powinny one jed­
nak przekraczać granic urzeczywistnialności, nie być 
niedorzecznemi ( jak  owo uspołecznienie „Saturna"). Stąd 
płynie obowiązek oględności w ich formułowaniu.

Głównym zadaniem rządu rewolucyjnego, pierwszym 
jego obowiązkiem jest  z a p e w n i e n i e  r e w o l u c j i  
p o w o d z e n i a .  Na plan pierwszy więc wysuwają się 
interesy walki zbrojnej, in teresy wo j n y — i poparcie tych 
interesów przedewszystkim spada na barki rządu rewo­
lucyjnego. Rząd więc musi używać wszelkich środków, 
aby pomagać armji rewolucyjnej, następnie zorganizo­
wać wyżywienie tak  armji, jak  i ludności, co wobec 
niszczenia przez rewolucję prawidłowego biegu życia



N r 244 R O B O T N I K 3

codz iennego  je s t b a rd zo  w ażnym , w reszc ie  d o sta rczać  
w ojn ie  ś rodków  kon iecznych . Tu sy s tem  k o n fisk a t n a  
rzecz  ogółu m usi być u p ra w ia n y  n a  bardzo  szero k ą  
ska lę , zw łaszcza w obec w rogiego  s to su n k u  albo tc h ó ­
rzo s tw a  znacznej części k las po siad a jący ch . R ząd rew o ­
lu c y jn y  np., o ile o p an o w ał Z ag łęb ie  D ąb row sk ie , m usi 
zo rgan izow ać w y d o b y w an ie  i ro zsy ła n ie  w ęgli, czynić 
rek w izy cje  żyw nościow e czy  to  za go tó w k ę, o trzy m an ą  
z k o n fisk a t lu b  p o d a tk u  rew o lucy jnego , czy  też  za 
k w itk am i.

J a k  m y w  czasach  poko jow ych  m am y się p rzy g o ­
to w y w ać  do w szy s tk ich  ty ch  za d ań  ? O tóż p rzed ew szy st-  
k im  m usim y się w y ra b ia ć  n a  k ie ro w n ik ó w , bo n a  n ich  
b ęd z ie  spoczyw ał cały  c iężar p rac y  o rg an izacy jn e j. Od 
d obrego  k ie ro w n ik a  w ym aga się ró żn o stro n n o śc i i z ro ­
zum ien ia , że k a ż d a  rzecz m a sw oje złe i do b re  s tro n y  
i że n a leż y  w y b rać  tę  d rogę, k tó ra  zap ew n i m axim um  
dobrego  p rzy  m in im um  złego. W aga ty c h  cech  u ludzi 
rzą d ząc y ch  je s t o lb rzym ia. A żeby  w y rab iać  się n a  p rz y ­
sz łych  k ie row n ików , n a leży  s taw iać  sob ie p y ta n ia  —  
cobym  rob ił w te j a tej pozycji, w  ty c h  a  ty c h  w a ­
ru n k ac h , g dybym  m usiał reg u lo w ać  te  a te  s to su n k i ? 
J a k  np. p o s tąp iłb y m  w  sp o rach  fa b ry c z n y c h ?  Ja k  za- 
p ro w ian to w a łb y m  Z agłęb ie , C zęstochow ę i t. d. ? Ja k  
eksp lo a to w ałb y m  kolej ? J a k  u n ie szk o d liw iłb y m  w ładze 
m ie jsc o w e?  Ja k  zo rgan izow ałbym  o p o d a tk o w a n ie ?  J a k  
p rze p ro w ad z iłb y m  k o n f is k a ty ?  Sam o ro zm y ślan ie  nad  
tem i sp raw am i, om aw ian ie  ich z to w arzy szam i, w y p ra ­
co w y w an ie  odpow iedn ich  p lanów , ocen ian ie  ich  d o b ry ch  
i z łych s tro n  i t. d. m oże ju ż  dać dużo . I tego  n igdy  
n ie  n a leż y  w  n aszy m  po łożen iu  zan ied b y w ać .

W  n a s tęp n y m  a r ty k u le  p rze jd z iem y  do sp raw y  o r- 
g a n i z o w a n i a  sam ej w a l k i  r e w o l u c y j n e j .

Partja polityczna —  czy  d o m  
w arjatów?

N asi esdecy  —  ci „n a jp raw d z iw s i'4, z S. D. K. P. 
i L. — odegra li b a rd zo  sm u tn ą  ro lę  w  ru ch u  zaw o d o ­
w ym . P om ijam y  ju ż  ich  w y b ry k i te ro ry s ty c z n e  w zg lę­
dem  ro b o tn ik ó w  od m ien n y ch  p rze k o n ań , (czego re sz tk i 
i dziś je szcze  n ie  zan ik ły  —  p a trz  k o resp o d en c ję  „z fa ­
chu p iek arsk ieg o "  w n in ie jszy m  num erze). Ale p rzez  
ca ły  czas, k iedy  było m ożliw e sze ro k ie  o rg an izo w an ie  
ru ch u  zaw odow ego , zachow ali się oni ja k o  w rogow ie 
in te resó w  k la so w y ch  p ro le ta rja tu , ro zb ija jąc  jego  jed n o ść  
i tw o rząc  w łasne, p a r t y j n e  zw iązk i zaw odow e — n ie ­
legalne , ta jn e . W b rew  zasadom , w sk azan io m  i p ra k ty c e  
ru ch u  zaw odow ego  n a  ca łym  św iecie , w b rew  uchw ałom  
S. D. partji Rosji, do k tó re j esdecy  n asi należą , tw o ­
rzy li on i zw iązk i ta k ie , k tó re  — zam ias t łączy ć  ogół 
ro b o tn ik ó w  danego  fac h u  i p rzez  to  p o tęgow ać siłę ich 
w y s tą p ień  —  dzieliły  m asę ro b o tn ic zą , o słab ia ły  jej u si­
ło w an ia  i m arn o w a ły  jej zasoby  n a  cele, n ic  w spó lnego  
z ru ch e m  zaw odow ym  n ie  m ające. J a k  w  dzia ła lnośc i 
po litycznej, ta k  sam o i w  ru c h u  zaw odow ym  esdecy  
nasi byli szko d n ik am i, u tru d n ia jąc em i k lasie  robo tn icze j 
jej w alkę.

S zkod liw ość s ta n o w isk a  S. D. K. P . i L. w  sp raw ie  
zw iązków  zaw odow ych  ro zu m ian a  b y ła  i p rzez  n iek tó - 
rych  7, ich  p rzyw ódców . Na ty m  tle  g łó w n ie  pow sta ły  
ta rc ia  m iędzy  oficjalnym  k ie ro w n ic tw em  esd ec tw a  a g ru p ą  
„S o lidarności R o b o tn icze j" , k tó ra  po tęp ia  zach o w y w an ie  
się S. D. K. P . i L. w obec ru c h u  zaw odow ego . W yw o­
łało to  o s trą  po lem ikę esdeków  „n a jp raw d ziw szy ch "  ze 
zw o lenn ikam i b ard z ie j ro zsąd n e j ta k ty k i.

T ym czasem  sp raw a  „p a rty jn o śc i"  czy  „b ezp a rty j-  
nośc i" ru c h u  zaw odow ego  w  K ró lestw ie  s ta w ała  się co­
raz  bardz ie j k w e s tją  n ie  życiow ą, lecz czysto  te o re ty cz n ą .

E sdeck ie  zw iązk i „ p a r ty jn e "  to p n ia ły  i n ik ły  z w ielką  
szy b k o śc ią , pom im o ro zp acz liw y ch  u siłow ań  S. D. K. P. 
i L., p ragnące j je  zachow ać i u trzy m ać . B ezp a rty jn e  
k lasow e zw iązk i zaw odow e p ad a ły  je d e n  po drug im  pod 
ciosam i w ładz rząd o w y ch  i, ja k k o lw iek  tu  i ta m  o d ra ­
d za ły  się, to  je d n a k  żyw o t ich b y ł i je s t  nad  w yraz  
o p łak an y  i coraz m niej zach ęca jący  do w zn a w ian ia  ta k  
drogo  k o sz tu jący ch , a ta k  m ało  ow ocnych  usiłow ań. 
Ogół ro b o tn ik ó w  bez ró żn ic y  p rz e k o n a ń  coraz bardz ie j 
rozum ie, że bez sw obód p o l i t y c z y c h ,  bez  zagw a­
ran to w a n e j p rzez  k o n s ty tu c ję  w olności zg ro m ad zan ia  się, 
o rg an izo w an ia  się, ag ito w an ia  żyw ym  i d ru k o w an y m  
słow em , n ie m oże być m ow y o no rm aln y m  rozw o ju  ru ­
chu  zaw odow ego . T akie zam kn ięc ie  „ Jed n o śc i" , zw iązku , 
pozbaw ionego  w szelk ich  cech an ty rz ąd o w y ch , zw iązk u  
w y raźn ie  an ty socja lis tycznego , dow iodło  n iezb ic ie , że 
o becny  „ k o n s ty tu c y jn y "  rzą d  S to łyp inów , C hom iakow ych  
i E u log juszów  n ie  dopuści do rozw o ju  żadnej w iększej 
o rgan izac ji robo tn iczej.

Dla każdego  w te d y  je s t  ja sn y m , że w szy s tk ie  siły  
p ro le ta r ja tu  n a leży  skup iać  do w alk i po litycznej, bo 
ty lko  w alka , sk ie ro w an a  p rzeciw ko  rządow i, m oże s tw o ­
rzy ć  w aru n k i, w  k tó ry ch  się ru ch  zaw odow y  no rm aln ie  
rozw in ie . J e s t  to  ja sn y m  d la każd eg o  —  ty lk o  n ie  dla 
n aszy c h  esdeków . Oto w  p o czą tk ach  m arca  n ad esłan o  
nam  z zag ran icy  Nr. „C zerw onego  S z ta n d a ru " , (d a to ­
w a n y  20 m arca), w  k tó ry m  zn a jd u jem y  a r ty k u ł n a c z e ln y : 
„W  sp raw ie  n aszy c h  n a jb liż szy ch  za d ań  o rg an izacy j­
n y c h " . A rty k u ł te n  je s t n iezm iern ie  ciekaw y , u jaw n ia  
on  bow iem  zu p e łn ą  n iep o czy ta ln o ść  k ie ro w n ic tw a  S. D. 
K. P. i L., k tó re  u rzą d za  sobie bezm yślne  k p in y  z ro ­
b o tn ik ó w  i ich in te resó w .

O lbrzym i, w y p e łn ia jący  p rzeszło  ćw ierć  n u m e ru , 
a r ty k u ł om aw ian y  p rze d ew szy s tk im  stw ie rd za , że d o ty c h ­
czasow e stan o w isk o  S. D. K. P. i L. w  sp raw ie  ru ch u  
zaw odow ego  było  g łup ie  i fa łszyw e. W p raw d z ie  „C zer­
w o n y  S z ta n d a r"  w y k ręca  się ja k  m oże i s ta ra  się zw a­
lić w inę  w rogiego  s to su n k u  S. D. K. P . i L. do legali­
zacji zw iązków  zaw odow ych  n a  „n a jb ard z ie j n ied o jrza łe  
ży w io ły " . A le w szy s tk ie  te  w y k rę ty  i zap ew n ien ia , że 
S. D. K. P . i L ., „p o d n o sząc  w yso k o  zn aczen ie  legal­
ności dla zw iązk ó w  zaw o d o w y ch ", n ie  chc ia ła  ich  leg a­
lizow ać (co zm usiłoby  do w y rz ec ze n ia  się ich party jnośc i) 
z pow odu  niem ożliw ości zupełne j, n ikogo  n ie zw iodą. 
W szyscy  bow iem  w iedzą, jak im  było  w łaściw e s ta n o ­
w isko  S. D. K. P. i L. w łaśn ie  w  ow ym  czasie , k ied y  
legalizacja  zw iązków  zaw odow ych  b y ła  rze czą  zupe łn ie  
m ożliw ą i p rzez  zw iązki b ez p a r ty jn e  szeroko  sto sow aną.

B rnąc p rzez  bagn isko  w y k rę tó w , „C zerw ony  S z ta n ­
d a r"  u siłu je  w  te n  sposób  p rzy g o to w ać g ru n t do w yco­
fan ia  się z d o tychczasow ej pozycji, do n ie sp o d ziew an eg o  
kozio łka  w  k ie ru n k u  — l e g a l i z a c j i  zw iązków  zaw o­
dow ych . T ak , n ie  dziw cie się  c z y te ln ic y ! „C zerw ony  
S z ta n d a r"  p isze  n a jw y ra ź n ie j: „ lega lizacja  i zak ład an ie  
leg a ln y ch  zw iązk ó w  so c ja ld em o k ra ty czn y ch  (?!) je s t  dzi­
siaj je d n y m  z n a jp iln ie jszy ch  n aszy c h  zad ań , n a k a z a ­
n y ch  p rzez  in te re sy  ro zw o ju  naszego  ru c h u " ...  „ ...w itam y 
ja k n a jż y w ie j u jaw n ia jący  się w  n aszy c h  sze reg ach  ruch , 
zd ąża jący  do za k ła d an ia  so c ja ld em o k ra ty czn y ch  (?!) le ­
g a ln y ch  zw iązk ó w  zaw odow ych  i p rzy z y w a m y  (prizy- 
w ajem  —  w zyw am y) w szy s tk ie  o rgan izac je  o raz to w a ­
rz y sz y  do n a jczy n n ie jszeg o  p rzy g o to w a n ia  sp raw y  p rzez  
n a jsze rsze  jej om aw ian ie  i ag ito w an ie  za  n ią . A w ięc 
do d z ie ła  to w a rz y sz e !" .

Cóż się s ta ło , że to , co by ło  je szcze  p rzed  k ilku  
tyg o d n iam i n iem ożliw ym , dziś je s t  p o żąd an y m  i k o n ie cz­
nym  ? Czy c a ra t zo s ta ł obalony  ? C zy za p an o w a ła  k o n ­
s ty tu c ja  ? Czy ro b o tn ic y  zdoby li w o lność p rasy ,, zg ro ­
m adzeń , s to w a rz y sze ń  ? O to, ja k  zap ew n ia , o rg an  S. D. 
K. P . i L. „ ...K on trrew o lucja  w y cz e rp a ła  sam a siebie. Dalej 
iść n ie  m ożna. N aw et w  ty m  sam ym  sto p n iu  n a tęż en ie
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trwać nie może(?!). Kozacka ręka pogromcy rewolucji, 
saratowskiego gubernatora  Stołypina musi(?!) popuścić 
cugli... Wyczerpanie się kontrrewolucji, która przyniosła 
nam między innemi zniesienie stanów wojennych oraz 
ochrony nadzwyczajnej, oraz poprawa położenia ekono­
micznego — oto są znamiona czasu, które w zupełności 
usprawiedliwiają podjęcie przez naszą organizację zno- 
wuż kwestji sposobów wyjścia z dzisiejszego zastoju or­
ganizacyjnego i politycznego11.

Czytając te słowa, pytam y siebie, gdzie żyją ci pa­
nowie, którzy takie głupstwa w ypisu ją?  Wszakżeż nie 
tylko zrewolucjonizowane masy proletarjatu, ale nawet 
przeciętni burżuje zupełnie nie zauważyli skutków znie­
sienia stanów wojennych i ochron nadzwyczajnych. Szu­
bienice przecież skrzypią po dawnemu, w więzieniach, 
przepełnionych do niemożliwości, po dawnem u kwitną 
tortury, rząd aresztuje i zsyła po dawnemu, po daw ­
nemu zamyka stowarzyszenia, okłada karami prasę, 
zwęża coraz bardziej zakres „możliwości legalnych'1 — 
a panowie od „Czerwonego Sztandaru" widzą w tym 
wszystkim „wyczerpanie się kontrrewoluc,i“ . W tym sa­
mym num erze „Czerwonego Sztandaru" można czytać 
o okropnych w arunkach  pracy w takiej Łodzi i jej okręgu, 
gdzie w największych fabrykach (u Poznańskiego, Szaj- 
blera, Krusze-Endera i t. d.) praca trwa po 4 —5 dni 
w tygodniu, a redakcja tego pisma bredzi o „poprawie 
położenia ekonomicznego"! Niesłychane!

Nie, to już nie są szkodnicy, to są zwykli szaleńcy, 
których dla dobra oszukiwanych i bałamuconych przez 
nich robotników należałoby w interesach bezpieczeń­
stwa publicznego zamknąć w domu warjatów.

W przededn iu  nowych w alk  Finiandji.
Nietylko my odczuwamy coraz dotkliwiej wzrost 

reakcji i nacjonalizmu rosyjskiego. Nietylko na ludność 
polską spadają coraz to nowe ciosy z rąk  rządu car­
skiego i popierających go żywiołów reakcyjno-nacjona- 
listycznych. Gnębienie t. zw. „inorodców" odbywa się 
na całym obszarze potwornego państwa carów. Ormia­
nie i Gruzini, Ukraińcy i Litwini, plemiona syberyjskie 
i żydzi — wszyscy poddawani są coraz to nowym k a ­
tuszom i udrękom w interesie centralizmu rosyjskiego 
i rosyjskich warstw  panujących. Oczywiście, że reakcja 
carsko-nacjonalistyczna nie ominęła i Finiandji, która, 
jak  dotąd, zachowała jeszcze bardzo znaczną część tych 
swobód i praw, które Rosja dawno już odebrała innym 
swym „kresom".

Finlandczycy, pomimo że jest  ich wszystkiego 2 
miljony 700 tysięcy, pomimo że dzielą się oni pod wzglę­
dem narodowościowym na Finów i Szwedów, pomimo 
że kraj ich jest ubogi i nieurodzajny, osiągnęli bardzo 
wysoki stopień wszechstronnego rozwoju. Zawdzięczają 
to własnej energicznej pracy, prowadzonej w warunkach 
prawie zupełnej niezależności państwowej od Rosji. Fin- 
landja bowiem została 100 lat temu przyłączona do 
Rosji jako samodzielne wielkie księstwo, rządzące się 
własną konstytucją i tylko posiadające wspólnego z Ro­
sją panującego. Car rosyjski był jednocześnie wielkim 
księciem finlandzkim. Przez długie lata Rosja nie mie­
szała się do spraw wewnętrznych Finiandji, co pozwoliło 
Finlandczykom poczynić olbrzymie postępy w dziedzinie 
kultury, podnieść dobrobyt i oświatę mas i przetworzyć 
mały kraik północny na wzorowo urządzone państewko.

Jednakże w miarę tego, jak Rosja załatwiała się 
z innemi swemi „kresami", i dla Finiandji nadchodziły 
coraz cięższe czasy. Car Mikołaj II zaraz po wstąpieniu 
na troń zaznaczył swe wrogie stanowisko względem n a ­
rodu finlandzkiego. Nie chciał on przysiądz na konsty­
tucję finlandzką i tylko w obawie przed zamieszkami, 1

któremi grozili Finlandczycy, wreszcie to uczynił. Ale, 
podjudzany przez nacjonalistów rosyjskich, postanowił 
stopniowo ograniczać prawa Finiandji i przekształcać ją 
na zwykłą prowincję rosyjską. I oto rozpoczęła się walka 
całego narodu finlandzkiego z biurokracją carską. Rząd 
rosyjski urywał po kawałku konstytucję finlandzką — 
naród finlandzki burzył się coraz bardziej, protestując 
coraz energiczniej przeciwko rządom Bobrikowa — je- 
nerał-gubernatora Finiandji, wiernego psa carskiego i w y­
konawcę woli nacjonalistów rosyjskich. Finlandczycy, 
którzy dawniej przeniknięci byli duchem ugodowym i nie 
mieli żadnych wrogich względem Rosji zamiarów, wcho­
dzą na drogę ostrej walki z caratem. Powstaje partja 
czynnego oporu, której członek Eugienjusz Szauman za­
bija w biały dzień Bobrikowa. Partja ta, korzystając 
z wojny japońskiej, tworzy organizację, która otwarcie 
dąży do powstania.

Widząc taką  zmianę w usposobieniu narodu fin­
landzkiego, rząd carski, k tóry i u siebie w domu i na 
Wschodzie dalekim miał za dużo kłopotu, mięknie i za­
czyna się cofać. Finlandczycy skorzystali z tego i pod­
czas ruchu rewolucyjnego w Rosji potrafili zniszczyć 
prawie wszystkie ślady usiłowań rusyfikatorskich caratu. 
Rząd, bojąc się powstania Finiandji, musiał patrzeć, jak 
naród finlandzki niszczy dziesięcioletnią pracę stupajek 
carskich i u trwala  swą samodzielność.

Finlandczycy nie próżnowali. Przygotowując się do 
powstania i gromadząc broń, kładli oni jednocześnie 
podwaliny nowego ustroju politycznego swego kraju. 
Uchwalone przez sejm finlandzki prawo wyborcze jest 
najbardziej postępowym z praw wyboiczych wszystkich 
państw Europy. Daje ono bowiem glos nietylko w szyst­
kim mężczyznom dorosłym, ale i kobietom. Jest ono 
powszechne, bezpośrednie, równe i tajne. Skutkiem ta ­
kiego postępowego prawa wyborczego, jakoteż skutkiem 
nastroju opozycyjnego, ogarniającego całą ludność kraju, 
do sejmu finlandzkiego weszła olbrzymia stosunkowo 
liczba socjalistów. Przy pierwszych wyborach na zasa­
dzie nowego prawa glosowania w r. 1907 w ybrano 83 
socjalistów, a więc przeszło dwie piątych części ogółu 
posłów.

Ale Finlandja niedługo cieszyła się swemi zdoby­
czami. Jak  tylko rządowi carskiemu udało się nieco upo­
rać z rewolucją w domu i na innych „kresach", zaraz 
się zabrał do Finiandji. Car wydał manifest, najzupełniej 
niezgodny z konstytucją, a więc całkiem bezprawny, 
który oświadcza, że sprawa wojskowości finlandzkiej 
zostanie rozstrzygnięta niezależnie od władz finlandz­
kich. Ponieważ car wiedział, że senat finlandzki nie 
zgodzi się na ogłoszenie tego bezprawnego manifestu, 
więc mianował na stanowiska senatorów finlandzkich 
pięciu czynowników rosyjskich, z których tylko jeden 
zna języki krajowe — szwedzki i fiński. W ten sposób 
doprowadzono do ogłoszenia manifestu, który, mało tego, 
że jest krzyczącym gwałtem, ale wkłada na Finlandję 
20,000.000 marek nowego podatku. Oczywiście, że sejm 
nie zgodził się na uznanie tego bezprawia — i został 
rozwiązany.

Rozpisano nowe wybory, które dały bardzo mało 
pocieszające dla Rosji wyniki. Oto liczba posłów socja­
listycznych wzrosła do 8 6 , ugodowcy finlandzcy (t. zw. 
starofinowie) stracili 6 mandatów, natomiast wzmocniła 
się radykalna partja  chłopska, która zajmuje stanowisko 
nieprzejednane względem caratu. Rząd rosyjski zrozu­
miał, że po takim sejmie nie może się spodziewać ule­
głości, to też gotuje się obecnie do nowego ciosu. 
W prowadza on pośpiesznie wojsko rosyjskie do Fin­
iandji, a jednocześnie wypracowuje plan zniesienia 
konstytucji finlandzkiej, wprowadzenia do Finiandji po­
rządków  rosyjskich i zlania jej z Rosją. To, na co się 
nie odważył rząd jawnie despotyczny, do tego szykuje
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się rząd niby „konsty tucyjny44, popierany przez nacjo­
nalistów  rosyjskich.

Finlandja znajduje się w przededniu ciężkich przejść. 
Ale świadomość polityczna ogółu finlandzkiego, głęboka 
nienaw iść do Rosji, ogarniająca lud finlandzki i szeroki 
rozwój ruchu socjalistycznego będą rękojm ią, że F in­
landja bez ostrej, rozpaczliw ej walki nie ustąpi.

August Befoel.
Niedawno skończył 70 la t życia wódz niem ieckich 

socjalistów August B e b e l ,  jeden z tych, k tórzy  stw o­
rzyli dzisiejszy ruch socjalistyczny w Niemczech i zbu­
dowali proletarjatow i niem ieckiem u jego potężną orga­
nizację. Cały św iat socjalistyczny składał w dniu tym  
hołd sędziw em u w eteranow i i patry jarsze socjalizmu, 
czcząc w iekopom ne zasługi męża, k tóry  swoje zdolno­
ści, niezłom ną energję i p r a c ę  całego życia oddał w usłu­
gi św iętej spraw y w yzw olenia klasy robotniczej i p ra­
wie przez pół stulecia wiódł p ro letarja t do walki.

Jako robotnik, k tóry  wzbił się o w łasnych siłach 
na w yżyny współczesnej ku ltury  i stał się wodzem sw o­
jej klasy, jest A ugust Bebel idealnym  przedstaw icielem  
wyzw alającej się klasy robotniczej, w cieleniem  jej dąr 
żeń, uosobieniem  jej rozwoju. Życie jego zw iązane jest 
ściśle z h istorją niem ieckiego ruchu  robotniczego, k tó ­
rej w szystkie fazy w sobie odzwierciedla.

Bebel urodził się 22 lutego 1840 r w Kolonii, jako 
syn pruskiego podoficera. Ojciec odum arł go w dwa 
lata po jego urodzeniu. M atkę stracił w 12 r o k u  ż y ­
c i a .  Mając la t 14, w stąpił jako  term inato r do w arsz ta­
tu tokarskiego. Sm utna to była młodość i tw arda, pełna 
n iedostatku i ciężkiej pracy. Obdarzony um ysłem  ży­
wym i bystrym , pragnął kształcić się i rozwijać swoje 
w rodzone zdolności, ale praca od św itu do nocy u  maj­
stra, u którego m ieszkał z w iktem , zarabiając w gotów ­
ce 20 groszy tygodniow o, oraz brak  w szelkich in sty tu ­
cji ośw iatow ych w  małym  m iasteczku, uniem ożliw iały 
ziszczenie jego m arzeń. Dopiero, gdy wyzwolił się na 
czeladnika i puścił się ówczesnym  zwyczajem  na wę­
drówkę, pracując kolejno w różnych m iastach południo­
w ych Niemiec, A ustrji i Szw ajcarji od lutego 1858 do 
m arca 1860 roku, znalazł w katolickich stow arzysze­
niach czeladzi jaką taką  sposobność kształcenia się i ży­
cia tow arzyskiego. Był on wówczas jeszcze zupełnie kle- 
rykalnie i reakcyjnie usposobiony. Gdy w roku 1859 
w ybuchła w ojna Austrji z W łochami, Bebel, który  w ów ­
czas pracow ał w Salzburgu, zgłosił się, jako gorący pa- 
try jo ta  niem iecki, na ochotnika do pułku  strzelców  ty ­
rolskich, nie został jednak  przyjęty, poniew aż nie był 
Tyro lczykiem ; gdy następnie i P rusy  rozpoczęły m obi­
lizację, pospieszył Bebel w strony rodzinne, aby się 
zgłosić na ochotnika do armji pruskiej — ale zawarcie 
pokoju udarem niło jego zamiar. Udał się tedy  do Lip­
ska, gdzie znalazł pracę, jako czeladnik tokarski.

W Lipsku dopiero zdobył Bebel sposobność do 
kształcenia się. Istniało tam  robotnicze stow arzyszenie 
kształcące, do którego też Bebel w stąpił i z całym za­
pałem chłonął naukę, k tó ra  rozw iała w net jego w stecz­
ne poglądy. Rychło też został młody Bebel w ybrany do 
zarządu stow arzyszenia. Ale pochłonięty w zupełności 
przysw ajaniem  sobie w iedzy, pozostał jeszcze zupełnie 
obcym  polityce. B y ł  o n  w ó w c z a s  z p r z e k o n a ń
l i b e r a ł e m .

Socjalistą stał się Bebel dopiero w k ilka la t póź­
niej, a” stał się nim pod w pływ em  W ilhelm a Liebknech- 
ta. L iebknecht m arzył o dem okratycznej republice ogól- 
no-niem ieckiej i przew aga Prus, u trw alona w ynikiem  
wojny w r. 1886, była przedm iotem  jego najgorętszej 
nienawiści.

Osiadszy w  Lipsku, L iebknecht uzyskał decydują- 
wpływ  na Bebla; jako dem okratę i patry jo tę niem iec-' 
kiego, pozyskał go dla swego ideału republikańskiego 
i powoli przekonał go do socjalizmu.

Te same stadje rozw oju przekonań, k tóre  przeszedł 
Bebel, p rzebyła założona przez L iebknechta i Bebla .sa­
ska partja  ludowa. Łączyła ona w sobie obok elem en­
tów  robotniczych także burżuazyjnych radykałów . Z cza­
sem przybierała ona coraz silniejsze zabarw ienie socja­
listyczne. Tak samo rozw ijały się także kształcące sto­
w arzyszenia robotnicze, k tóre  pod wpływem  Bebla u tw o­
rzyły  zw iązek i odbyw ały doroczne z ja z d y ; zarząd 
zw iązku spoczyw ał w ręku  lipskiego stow arzyszenia, 
którego przew odniczącym  był Bebel. Te organizacje, 
na k tórych czele stali L iebknecht i Bebel, m iały jeszcze 
dość n ieokreślony program  dem okratyczny. Okre­
ślony socjalizm wyłonił się tu  dopiero w roku  1868 
na zjeździe kształcących stow arzyszeń robotniczych 
w N orym berdze; pod wpływem  Bebla, L iebknechta, 
Schweichla i innych  zdecydow anych socjalistów, człon­
ków M iędzynarodów ki, zjazd przyjął program  Między­
narodów ki za swój. W obec tego odpadły dem okratycz­
ne elem enty burżuazyjne i została stw orzona możliwość 
założenia partji czysto socyalistycznej. W następnym  
roku  została też pod wpływem  L iebknechta i Bebla na 
kongresie w Eisenach założona socjalno-demokiatycA.na 
partja  robotnicza. Na czele tej partji obok L iebknechta 
stał Bebel. Daw ny organ byłej saskiej partji ludowej, 
„Tygodnik dem okratyczny11, w ychodzący w Lipsku pod 
redakcją L iebknechta, zam ieniono na organ nowej par- 
tji socjalno - dem okratycznej i dano mu ty tu ł „Volks- 
s ta a t“ („Państw o ludow e14); pismo to redagow ał Lieb­
knecht, adm inistratorem  zaś był Bebel, k tó ry  w tym  
czasie był już m ajstrem  i miał w łasny w arsz ta t tokar­
ski w Lipsku.

Od r. 1867 był Bebel posłem do północno niem iec­
kiego parlam entu , utw orzonego przez B ism arcka na 
podstaw ie pow szechnego, rów nego głosow ania. — Za­
raz przy  pierw szych w yborach, w lutym  1867, został 
Bebel w ybrany  w  tkackim  okręgu saskim  Glauchau-Mee- 
rane, skąd następnie stale był w ybierany.. Znakom ity 
agitator, znany jako doskonały m ówca z niezliczonych 
zgrom adzeń ludow ych, okazał się- także w ybornym  
mówcą parlam entarnym  i bystrym  politykiem  i zdobył 
sobie odrazu w parlam encie w ybitną pozycję, choć so­
cjalistycznych posłów było tam  zaledwie paru , a i ci 
byli rozdw ojeni na lassalczyków  i eisenachczyków . 
P rak tycznych  rezultatów  praca parlam entarna socjali­
stów  w takich w arunkach  mieć nie m ogła; udało się 
ty lko  Beblowi przy  obradach nad now ą ustaw ą p rze­
m ysłow ą przeprzeć swój wniosek, znoszący książeczki 
robotnicze.

Po wojnie francusko-pruskiej, zaraz po zaw arciu 
pokoju i u tw orzeniu  państw a niem ieckiego z królem 
pruskim , jako cesarzem , rozpisano wybory^ do parla­
m entu niem ieckiego. Pod świeżym w rażeniem  zw ycięs­
kiej w ojny w szyscy kandydaci socjalistyczni przepadli, 
z w yjątkiem  jedynego Bebla, k tóry  został w ybrany 
w swoim daw nym  okręgu. Ciężkie miał stanow isko Be­
bel w parlam encie, jako jedyny poset socjalistyczny, 
ale i ta k  potrafił być tam  trybunem  klasy robotniczej, 
biczem bożym  dla rządu  i stronnictw  burżuazyjnych. 
Bism arck postanow ił go tedy unieszkodliw ić; w ytoczono 
Liebknechtow i, Beblowi i Hepnerowi proces o zdradę 
stanu.

O skarżeni z sali sądowej zrobili trybunę propagan­
dy socjalizmu, co] im się w zupełności udało. Proces 
ten  przyniósł więc ogrom ną korzyść partji, chociaż za­
kończył się w yrokiem , skazującym  L iebknechta i Bebla 
na  dw a la ta  w ięzienia w tw ierdzy. W lipcu tegoż roku 
w ytoczono nadto Beblowi proces o obrazę m ajestatu
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i sąd skazał go na 9 miesięcy więzienia i na utratę 
mandatu. Ale tkacze w Glauchau-Meerane wybrali go 
ponownie posłem i to większością o 3 tysiące głosów  
znaczniejszą, niż przy poprzednich wyborach, choć Be- 
bel odsiadywał już wtedy karę w twierdzy.

Blizko trzyletnie więzienie wyszło Beblowi na ko­
rzyść ; miał czas na pogłębienie i uzupełnienie swego 
wykształcenia i na napisanie książki p. t. „Kobieta a 
socjalizm . Słynna ta książka jest jednym z najwybit­
niejszych dzieł literatury socjalistycznej i zjednała par- 
tji tysiące zwolenników.

Po wyjściu z więzienia wrócił Bebel do parlamen­
tu, w którym bez przerwy do dziśdnia zasiada, wybie­
rany dawniej z Glauchau-Meerane, a obecnie od szeregu 
lat z Hamburga.

Jest on najlepszym mówcą parlamentu niemieckie­
go, najpopularniejszym wodzem robotników niemieckich, 
najbardziej szanowanym w międzynarodowym świecie 
socjalistycznym. Prawością, szlachetnością i niepowszed- 
niemi zdolnościami wyrobił sobie szacunek nawet u 
wrogów.

Z uczuciem najwyższego zadowolenia może Bebel 
spoglądać na dzieło swego życia — w dniu, w którym  
cały świat socjalistyczny składa hołd jego niespożytym  
zasługom.

A hołd ten składamy nie weteranowi, który skoń­
czył już swój zawód i do przeszłości należy. Nie! Be­
bel nie jest dziś wyłącznie uosobieniem historji półwie­
kowej, należy on do teraźniejszości w całej p e łn i; zacho­
wał cały swój młodzieńczy zapał i entuzjazm, swój 
ognisty temperament i niespożytą energję i wciąż jesz­
cze walczy w pierwszym szeregu, wciąż jeszcze pro­
wadzi masy proletarjatu do nieustannego boju o w y­
zwolenie, o zwycięstwo klasy robotniczej. Oby mu da­
nym było w zdrowiu i pełni sił stać jeszcze długo na 
tym zaszczytnym i odpowiedzialnym posterunku!

K orespondencje.
WARSZAWA.
Przed samym niemal zjazdem nasza organizacja 

warszawska poniosła znaczne straty, skutkiem czego 
trzeba ją było reorganizować, uporządkowywać, opierać 
w znacznej mierze na odmiennych podstawach, reformo­
wać. Na pierwsze miesiące po zjeździe przypadła ta 
właśnie robota reorganizacyjna. Z powodu nadzwyczaj­
nego zaszpiclowania znaczną część stosunków w trzech 
dzielnicach musiano porzucić zupełnie. Przystąpiono do 
stopniowego budowania organizacji dzielnicowych zu­
pełnie na nowo, przyczym starano się je oprzeć na sil­
nych, zdrowych podstawach. W g r u d n i u  już mieliśmy 
zreorganizowane trzy dzielnice z komitetami dzielnico- 
wemi na czele. Utworzono W. K. R. z delegatów dziel­
nic i delegatów dwuch innych działów roboty. Kierow­
nictwo objęła egzekutywa W. K. R. Założono szkołę 
agitatorów — międzydzielnicową. W s t y c z n i u  do 
trzech dzielnic przybyła czwarta. Stosunki się rozsze­
rzały stopniowo, dzielnice funkcjonowały normalnie, 
szkoła również. Napływ nowych sił pozwalał poprowa­
dzić robotę reorganizacyjną w nieco szybszym  tempie. 
W m a r c u  mieliśmy już sześć prawidłowo funkcjonu­
jących dzielnic i wi loki utworzenia dwuch dalszych. 
Przystąpiliśmy również do tworzenia kół organizacyjnych 
w poszczególnych dzielnicach.

Wznowiona została również robota partyjna wśród 
inteligiencji i młodzieży. Zwłaszcza wśród tej ostatniej 
postępuje ona niezgorzej i możemy się spodziewać po 
niej pewnych plonów już w niedalekiej przyszłości. Na 
wydawnictwa nasze, tak pisma, jak broszury i książki, 
stale rośnie zapotrzebowanie.

F a b r y k a  H a n t k i e g o .  Po aresztowaniach masowych, 
które nastąpiły po zabiciu Hantkiego, rozpoczął się okres apatji 
i zastoju w życiu organizacyjnym. Administracja fabryczna, ko­
rzystając z chwili, poczyna stosować coraz to nowe środki re­
presyjne. Nowy dyrektor obchodzi się brutalnie z robotnikami 
i za lada głupstwo wyrzuca z pracy. Dosyć, że gdy mu się 
robotnik nie podoba — czy to z wyglądu, czy z ubrania — 
wtedy mu o pretekst nie trudno, by wyrzucić takiego robotnika 
za bramę. Jaki dyrektor, tacy i pachołkowie jego. Aby się tylko 
przypodobać swemu panu, nie cofają się przed najwyższym łaj­
dactwem. Miejsce naczelne wśród tej sfory sługusów fabrykan- 
ckich zajmuje majster Z a k r z e w s k i .  Pan ten obrywa robot­
nikom zapłaty o 5 i więcej kopiejek na godzinę, za byle drob­
nostkę wyrzuca z pracy. Wystarczy, by mu się robotnik nie 
zbyt nizko ukłonił, aby się znalazł za bramą. Ze względu na 
swoje obchodzenie się z ludźmi ciekawym typem jest również 
ekspedytor B e k r y c h t .  Pan ten także w środkach nie prze­
biera. Przykłady tych panów naśladują pomniejsze pieski fa­
bryczne, które z niezwykłą zajadłością traktują najmniejszy 
odruch oporu. Takie jednak postępowanie zrobiło swoje. Robot­
nicy zrozumieli wreszcie, że tylko przez silną organizację i so­
lidarnym wystąpieniem potrafią położyć kres samowoli fa- 
brykanckiej. To też garną się do naszej organizacji i jest na­
dzieja, że z czasem fabryka nasza odzyska swe chlubne stano­
wisko w ruchu rewolucyjnym.

Z f a c h u  p i e k a r s k i e g o .  Wszystko widzieliśmy 
i wszystkiego doświadczyliśmy w obecnej fazie ruchu rewolu­
cyjnego. A więc nie są nam obce represje rządu, wybryki ka­
pitalistów, nagonka prasy i partji burżuazyjnych. Wszystko to 
nas spotykało, nie dziwiliśmy się zbytnio temu, gdyż wiedzie­
liśmy, że po obozach antisocjalistycznych niczego dodatniego 
spodziewać się ani powinniśmy, ani też możemy. Ale smutnym 
jest fakt, że musimy na równi z postępowaniem zaciętych wro­
gów klasy robotniczej piętnować taktykę partji, występującej 
w imieniu robotników-socjalistów. Mamy tu na myśli naszych 
esdeków, a właściwie ich związek zawodowy piekarski. Od 
dłuższego czasu obserwujemy ich teror —- wprawdzie bezkrwawy, 
niemniej jednakże dotkliwy, bo głodowy — który stosują wobec 
robotników, nie chcących wstępować do esdeckiego związku 
zawodowego. Na pierwszy ogień tego esdeckiego „lokautu" 
wzięto rozumie się P. P. S.-owców. W piekarniach, gdzie pra­
cują w większości esdecy, dla P. P. S.-owca miejsca niema. 
Chociażby go przyjął właściciel lub majster, z chwilą, kiedy 
ujawni swą niechęć do związku esdeckiego, natychmiast go 
esdecy wyrzucają siłą. Do niektórych piekarń wchodzą całą 
bandą i, nie licząc się z otoczeniem, wpadają na P. P. S.-owców 
ze słowami: „mać wasza P. P. S.-owcy!“. Wyrzucają ich z za­
jęcia i wprowadzają esdeków na ich miejsce. Pomijamy już sam 
krok ohydnego teroru względem robotników, ale musimy jak- 
najostrzej napiętnować denuncjację, w tej formie przez esdeków 
uprawianą. Fakty te zaszły w licznych warsztatach piekarskich, 
w szczególności zaś w młynie na Solcu.

Pod adresem panów esdeków możemy jedno powiedzieć. 
Wasze postępki zmuszają nas do przeciwstawienia wam naszej 
zorganizowanej siły, która już jest, o czym nie trudno się wam 
będzie przekonać. A teror wasz każe nam traktować was jako 
b a n d y t ó w ,  bo tylko b a n d y t y z m e m  nazwać możemy 
wasz stosunek do robotników innych przekonań.

ŻYRARDÓW.
Od czasu obław gromadnych, które się odbyły przed No­

wym Rokiem, aresztowania nie ustają. Biorą ludzi noca ni, lecz 
często i w dzień z fabryki wyciągają. Obecnie siedzi przeszło 
200 osób — i to przeważnie albo „sympatyków , albo zupełnie 
„obcych". Wpadło też i kilkunastu naszych towarzyszy, lecz na­
sze życie partyjne nie ustało. Wskutek represji przerwane zo­
stały niektóre stosunki, wkrótce jednak wszystko pójdzie po 
dawnemu.

„Ochrana" ma bardzo marne informacje i aresztuje na ślepo. 
Gorliwość i krwiożerczość osławionego A l e k s a n d r o w a  ma 
zastąpić jej rozum. Aby upozorować przybycie tego zwierzęcia 
i „uzasadnić" potrzebę ostrych środków, „Ochrana" zorganizo­
wała morderstwo niejakiego Giebułtowskiego. Miało to wrogo 
usposobić „opinję" względem naszego ruchu. Nasze oświadcze­
nie, że w morderstwie tym czynna była prowokacja, zniweczyło 
zamiary „Ochrany".

Ofiarą prowokacji policyjnej padło u nas dość dużo osób. 
Jesteśmy na tropie sprawców — dwa nazwiska już znamy. Są 
to tylko narzędzia, ale dojdziemy z czasem i reszty,

Aleksandrów nie krępuje się niczym. Za pomocą wyrafino­
wanych tortur wymusza potrzebne mu zeznania od nieszczęśli­
wych ofiar. Bieda temu, w którego oczach Aleksandrów ujrzy 
objawy lęku, wtedy potrafi z niego wszystko wydobyć. Nie­
szczęśliwi, torturowani przyznają się do wszystkiego, czego 
chce oprawca. Jeden przyznał się do 9-ciu zabójstw, o których 
zapewne dopiero w czasie tortur się dowiedział. Są tacy, co 
zeznają na niekorzyść innych — zupełnie im nieznanych ofiar.
W skutek głupoty Aleksandrów tak kieruje zeznaniami, że się
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z nich tw orzy okropny bigos hulta jsk i — niezdatny naw et dla 
sądu okręgowego. Kto sam się do czego nie przyznał, ten  może 
być spokojnym  — skończy się w szystko pogróżkami.

A leksandrow ow i dzielnie pomaga jego żona, która naw et prze­
chodź tego bydlaka w krw iożerczości i okrucieństw ie.

ŁÓDŹ.
Cicho jes t w naszej Łodzi. Drgnęła i zakołysała się kiedy 

pad ł od kul naszych bojowców szpicel M ajewski w raz ze stra ­
żnikiem , a m iejscowe piśm idła płaczliw ym  głosem zaczęły pro­
wokować, że „już się zaczyna". Robiono następnie  w iele hałasu 
z powodu „gradonaczalstw a", ale i nad tą  spraw ą Łódź prze­
szła do porządku dziennego. Cicho, spokojnie. 1 tylko zgrzyt 
maszyn i furgot w rzecion oznajm ia, że tu  życie wre, że tu  ro ­
botnik  dzień i noc składa w ofierze sw ym  wrogom krew  i pot 
swój z ciężkiej znojnej pracy. A ciężka je s t to praca, ciężkie 
szczególnie dla robotnika łódzkiego je s t to życie dzisiejsze.

Fabrykanci i m ajstrow ie w swym  trak tow an iu  robotników  
posuw ają się do ostatecznej podłości. N ikczem nie postępow ali 
oni zawsze, ale teraz podłość ich przechodzi w szelkie granice. 
Za najsłabszy opór, za bardziej śm ielsze słowo czeka cię kara, 
w yrzucenie za bram ę lub w ydanie w ręce policyi.

Za rządów  kata-K aznakow a wywieziono tysiące robotników  
na Sybir. W tych m iesiącach pokończyły się n iektórym  z nich  
term iny  zesłania — i bardzo wielu, przeszło tysiąc tych  biednych 
wysyłkow ców  powróciło do Łodzi. Zmówiła się łajdacka zgraja 
fabrykantów . Nie dostanie nigdzie tak i w ysyłkow iec roboty! 
Z biera pogotow ie po ulicach to tu , to tam  ludzi, którzy padają  
z głodu. Ale co to może kogo obchodzić? Spodlałe społeczeń­
stwo nie upom ni się o krzyw dę, k tóra  się dzieje najlepszym  
synom  narodu. Z piśm ideł tutejszych tylko jedno ośm ieliło się 
w „Kronice" z w ielką ostrożnością zaznaczyć nikczem ność po­
stępow ania fabrykantów . W żadnej fabryce nie chcą ich przyj­
mować — i litościw y pan z K urjera załam uje bezradnie ręce 
i py ta : — co oni m ają rob ić? — Nic — pow iada mi jeden  stary 
tow arzysz — jeno  brać z k raju  w szystkich burżujów  a prać 
pysk n ie pysk aż do uśm iercenia, bo to z tak iem i inaczej nie 
porada! Tak, n ie znalazłeś pan, panie z K urjera, rady  na ich 
położenie, znalazł ją  robotnik, doprow adzony do rozpaczy i za­
stosuje ją, k iedy się naw et nie będziecie spodziew ali tego

Towarzysze robotnicy, przypom nijcie sobie te  dni, gdy w al­
czyliście o popraw ę bytu i lepsze w arunki pracy, jak  wówczas 
wrzeszczeli narodow i dem ok aci i jęczał kler, że przem ysł pol­
ski ginie. Dziś, kiedy robotnik polski pozbaw iony je s t możności 
zapracow ania na  jak i tak i kaw ałek chleba, i zdany jes t na łaskę 
i niełaskę losu i policyanta, k iedy na ulicach ludzie z głodu 
padają, gdzie są owi obrońcy interesów  „k ra ju "?

R obotnicy! W w as tylko siła, w  solidarności waszej, w  or­
ganizacji. Tą drogą tylko poskrom icie wraże siły, popraw icie 
swój los. Nie możem y teraz upom nieć się o naszych braci w y­
syłkowców, ale spieszm y im z pom ocą w m iarę sił naszych.

Po w yjeździe Kaznakowa wzięli na odwagę nasi esdecy i... 
w ydali odezwę o „gradonaczalstw ie". K iedy już porządnie ha- 
w ym yślali i Kaznakowow i i „gradonaczalstw u" i burżuazji, podają 
taką  radę p ro le ta r ja to w i: „Kują na  nas burżuazja z Kaznakowem 
broń, kujcie i wy w związkach S. D. K. P. i L.“, a będziecie 
zbaw ieni. Dostali robotnicy w fabryce Poznańskiego taką ode­
zwę, zebrali się i czytają.

— No i co to n iby m a ten  zw iązek rob ić?  — py ta  jeden. 
— Jak to  co? Będzie w as bronił. — Przed k im ? — A no przed 
kapitałem . Przed kap ita łem ? To jak  m nie tu , bracie, w kark  
i do ciupy, to ja  się będę w cudaczne związki baw ił, co ?  — 
Ach, czyste w arjaty  i ty le  — co tu  gadać — rzekł trzeci i ro ­
zeszli się.

Idzie w iosna, zbliża się maj. Budzi się przyroda do nowego 
życia. Kiedyż dla nas zakw itnie maj ? Kiedyż skończą się nasze 
c ie rp ien ia?  To tylko od nas sam ych zależy. Pracujem y więc 
dla spraw y socjalistycznej, ile sił starczy. Pomimo prześladow ań 
zgrai m ajstrów  i dyrektorów , pomimo czujnej story psów poli­
cyjnych organizacja nasza rozw ija się n ieustannie. Założyliśmy 
organizację w Z g i e r z u  i w P a b j a n i c a c h ,  zreorganizow a­
liśm y dzielnicę w idzew ską, jednym  słowem  posuw am y naprzód 
robotę, n ie  chcąc pozostać w ty le za innem i okręgam i.

CZĘSTOCHOWA.
Że nie każdy ksiądz — a szczególniej ksiądz w  Częstocho­

wie lub jej okolicach — je s t księdzem  Ściegiennym  — je s t to 
już rzeczą znaną. W iadom ym rów nież pow szechnie je s t fakt, że 
w ielu a w ielu księży w w alce, która się toczy obecnie pom ię­
dzy polskim społeczeństwem  a carskim  rządem , a także po­
między pracą a kapitałem  — zajęło stanow isko w rogie wszel­
kim wyzwoleńczym  i wolnościowym  dążeniom. Znanym  ogólnie 
je s t fakt, że pew na ilość księży w latach  1905—6 i później za­
przysięgło zupełnie otw arcie w ierność carow i i służbę naszej 
rodzimej burżuazji. Co jednakże mniej było dotąd znanym  — 
to to, że pośw ięcane szaty kapłańskie ukryw ać mogą zwykłego 
rosyjskiego... szpicla.

Kto n ie  zna w Częstochowie upraw iającego od dłuższego 
czasu obłudną łam istrejkow ą politykę, księdza J  a k o w s k i e g o ?
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Coraz głośniejsze skargi dochodzą do nas na denuncjatorską 
politykę ks. C z a k  i e g  o (pod Czę-tochową) Obydwuch ich 
jednak  zakasow ał ksiądz C w i 1 ą g z Piotrkowa, który nie w a­
hał się kom unikow ać władzy nazwisk tych, których podejrze­
w ał o niepraw om yślność poglądów. Czy ksiądz Cwiląg otrzy­
m uje za sw oją działalność odpow iednie w ynagrodzenie z ta j­
nych funduszów  piotrkow skiej „Ochrany" — czy też działa 
„bezinteresow nie" — o tym  nie w iem y, W iemy natom iast, że 
partja  potrafi w razie potrzeby ukrócić działalność i „dobro­
w olnie" pom agających „O chranie" niepow ołanych jednostek  i że 
naw et czarna su tanna nie może być w razie zupełnie jasnych 
i stw ierdzonych dowodów — tarczą ochronną i zabezpieczyć od 
konsekw encji dokonanych czynów.

Już drugi w ypadek tchórzliwego, bezm yślnego m orderstw a, 
popełnionego przez policję w Częstochowie, m usim y zaznaczyć. 
Przed paru  tygodniam i spokojnie przechodzącego plantem  ko­
lejowym , niew innego najzupełniej przechodnia ugodziły śm ier­
telnie zdradzieckie kule przebranych po cyw ilnem u strażników . 
Przed paru  dniam i padła now a ofiara policyjnego m ordu. 
O obydw uch tych  w ypadkach były w zm ianki w legalnych pi­
sm ach codziennych — żadne z n ich jednak  nie podniosło — 
podnieść nie mogło istotnej przyczyny tych m orderstw .

Zatrwożone w zm agającą się działalnością naszej partji, jak  
rów nież dokonanem i w ostatnich czasach napadam i, w ładze po­
licyjne dały  się ogarnąć kom pletnej panice. W iadomym jest 
fakt, że najw iększy tchórz byw a jednocześnie najbardziej okru t­
nym. Takich to tchórzliw ych okrucieństw , w yrażających się 
bądź to zw ierzęcym  znęcaniem  się w  cyrkułach, bądź ulicz- 
nem i m ordam i — jesteśm y św iadkam i obecnie. Mylą się jednak  
różni panow ie w rodzaju Tatarowa, „K um otra" i innych, jeżeli 
sądzą, że zapomocą takich  bezm yślnych czynów zdołają zata­
m ow ać ruch rew olucyjny w Częstochowie. Skutek  tak ich  czy­
nów jes t w prost p rzec iw ny : dyskredytu ją  one rząd naw et w o- 
czach spokojnej części ludności, a  w  szerszych m asach klasy  ro­
botniczej szerzą św iadom ość potrzeby położenia końca ohyd­
nej gospodarce carskich siepaczy.

LUBLIN.

W jednym  z pow iatów  naszego okręgu odbyła się dnia 27 
lutego konferencja pow iatow a, w której wzięło udział 11 dele­
gatów  od kół i 5 gości. Konferencję zagaił tow . okręgowiec, 
poczym uchw alono następujący porządek dzienny: 1) Spraw o­
zdanie z roboty — a) kasa, b) technika. 2) W ykłady w iejskie. 
3) W ybór kom itetu  powiatow ego. 4) Pew na spraw a lokalna. 
5) W olne w nioski. Na w stępie tow . okręgow iec wygłosił mowę
0 sytuacji dzisiejszej i o naszych najbliższych zadaniach orga­
nizacyjnych i agitacyjnych; w spom niał o Dumie carskiej i o 
naiw nej w ierze w  n ią  innych partji, w reszcie w ezwał obecnych 
do uczczenia przez pow stanie pam ięci poległych szerm ierzy
1 bohaterów  walki rew olucyjnej. W spraw ozdaniu stwierdzono, 
że robota nasza po w siach przedstaw ia się nie źle, zwłaszcza 
w obec prześladow ań rządow ych, zniechęcenia ludu i zdyskre­
dytow ania socjalizmu przez podszyw ające się pod hasła socja­
listyczne jednostk i zdem oralizowane. Kasa stoi nie św ietnie. 
O statnio pokw itow ano z pow iatu 8'40 jako  podatek party jny 
i 3T5 za bibułę. Pod adresem  technik i skierow ano żądanie 
znacznie w iększej ilości bibuły i założenia bibljoteki przy ko­
m itecie powiatowym. N astępnie omówiono spraw ę w ykładów  
w iejskich, k tóreby były zastosow ane do poziom u uśw iadom ie­
n ia  ludności i daw ały zupełne zrozum ienie program u partyjnego. 
W ybrano kom itet pow iatow y, sk ładający się z pięciu członków, 
k tórych czynności zostaną określone na pierwszym  posiedzeniu 
kom itetu. Po załatw ieniu reszty porządku dziennego zakończono 
konferencję, k tó ra  trw ała  8 godzin, odśpiew aniem  pieśni rew o­
lucyjnych.

Nasza szkoła centralna.
Na ostatniej Radzie pozjazdowej uchwalono stwo­

rzyć taką szkołę partyjną, któraby dawała słuchaczom  
wykształcenie, obejmujące zarówno teorję i praktykę 
socjalizmu, jak i sztukę bojową oraz wiadomości woj­
skowe. Chodziło tu o wytworzenie nowego typu kiero­
wników robotą lokalną, łączących cechy, nieodbicie po­
trzebne dziś dla działacza partyjnego w  kraju, gdzie 
świadomość socjalistyczna i polityczna bez umiejętności 
bojowo-wojskowych jest rzeczą bardzo niedostateczną. 
Komitet Centralny naszej partyi przystąpił natychmiast 
do wcielenia w życie uchwał Rady i niebawem została 
zorganizowana pierwsza szkoła centralna nowego typu, 
którą świeżo ukończyło kilkunastu towarzyszy.

R O B O T N I K
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W szkole tej były wykładane, a następnie przera­
biane na repetycjach i w zajęciach praktycznych takie 
przedm ioty:

I.

I. Zasady socjalizmu. II. Historya socjalizmu. III. ili- 
storja rewolucji. IV. Historja socjalizmu w Polsce. IV. Pro­
gram P. P. S. VI. Statystyka Królestwa Polskiego. VII. Ewo­
lucja polskich partji politycznych po r. 1863. VIII. Sto­
sunki polskie po za Królestwem w zaborze rosyjskim 
i za kordonem. IX. Rosja: a) Rys historyczny zaborów; 
„kresy11 i ich stosunki narodowościowe; b) Ewolucja 
społeczna i stan obecny; dane statystyczne; c) Ruch 
opozycyjny do wojny japońskiej; d) obecne stosunki 
partyjne w Rosji i na „kresach11. X. Konspiracja. XI. Obo­
wiązki funkcjonarjuszów partyjnych. Razem 87 godzin.

II.
XII. Organizacja wojska rosyjskiego. XIII. Broń wszel­

kiego rodzaju i balistyka. XIV. Służba wywiadowcza. 
XV. Topografia (szkicowanie planów). XVI. Materjały 
wybuchowe i ich zastosowanie. XVII. Historja O. B, 
XVIII. Gieografja militarna. XIX. Taktyka. XX. Akcje 
bojowe. XXI. Zarys przyszłej rewolucji. XXII. Marsze 
i musztra (z ćwiczeniami w domu i w polu). XXIII. Ma­
newry. XXIV. Fortyfikacje. Razem 96 godzin, nie licząc 
odbywających się co drugi dzień po 2Va godziny ćwi­
czeń z bronią.

K ronika bojować
Dnia 1 grudnia 1909 r. oddziałek naszych bojow­

ców napadł na pocztę w Soczewce pod Płockiem. Skon­
fiskowano 729 rb. w gotówce i 29 rb. w markach. 
Podczas akcji zniszczono telefon i portret carski. Bo­
jowcy cofnęli się, zostawiwszy w księgach pokwitowa­
nie P. P. S.

*  *  *

Dnia 20 stycznia 1910 r. oddziałek naszych bo­
jowców napadł na pocztę w Dobrzyniu nad Wisłą. Za­
brano 1020 rb. Podczas akcji zraniono strażnika oraz 
zniszczono portret carski. Bojowcy, zostawiwszy pokwi­
towanie w imieniu P. P. S., znikli bez śladu. Natych­
miastowy pościg nie dał żadnych rezultatów. Akcja ta 
wywołała w mieście wielkie wrażenie.

f HANNA WIIMOGRODZKA |

Z m arła  20 go lu te g o  w  K rak o w ie  po d łu g ie j ch o ro b ie , k tó ra  
się  ro zw in ę ła  p odczas p o b y tu  w  w ięz ien iu . Tow . W inogrodzka 
b ra ła  czy n n y  u d z ia ł w  n aszy m  życiu  p a r ty jn y m  ja k o  a g ita to rk a  
w ie jsk a , n a s tę p n ie  ja k o  u czestn iczk a  p ra c  a g ita cy jn y ch  i bo jo­
w ych . W ięziona d w u k ro tn ie , znów  p o w raca ła  do  ro b o ty , aż jej 
c h o ro b a , u n iem o ż liw iła  zu p ełn ie  d a lszą  p racę . O dznaczała  się 
b ezg ran iczn y m  o d d an iem  sp ra w ie  rew o lu c ji i c h a ra k te re m  k ry ­
sz ta ło w y m , co je j z jed n ało  sy m p a tję  ogó łu  w spó łtow arzyszy .

Cześć je j p am ięc i!

Nasze Wydawnictwa.
„Robotnik" N r 243. T reść: S zu lerk a  po lityczna . — Nasze 

z a d a n ia  rew o lu cy jn e  I. — Z obozu  esd eck ieg o . — K o resp o n ­
d e n c je :  Ż y rard ó w , Łódź, Z ag łęb ie , L ub lin . — K ro n ik a 'b o jo w a . 
N ek ro lo g i. — P o k w ito w an ia . — O strzeżen ie .

„C zerw o n y  Sygnał" N r 5. T reść : Od C. K. R. — K olejarze  
a  ru c h  re w o lu cy jn y . — R ab u n k o w a  g o sp o d a rk a  zarządów  k o le ­
jo w y ch . — R u g o w an ie  k o le ja rzy  P o lak ó w  z p ra cy  n a  d ro g ach  
żelaznych . — Do b ro n i. — K o re sp o n d e n c je : W arszaw a, S k ie r­

n iew ice-P io trk ó w , Łódź, K oluszk i, C zęstochow a, Z ag łęb ie  Dą­
bro w sk ie , L ub lin . — Z aw iad o m ien ie .

„Przedśw it"  N r 2. T reść : L itw actw o  i k w e s tja  ż y d o w sk a .— 
Z jazd Z w iązku  m łodzieży  p o stępow ej. — L udow cy  po zap ro w a­
dzen iu  pow szech n eg o  g ło sow an ia . — N ieco o ideo log ji socjallifc- 
w a ck ;ej. — M niejszości n a ro d o w e  w A ustrji. — Szkice p o p u ­
la rn e  z zak re su  tak ty k i. — A u g u st B ebel. — B ib ljog rafja . — 
L uźne n o ta tk i. — N ekro log i itd .

„Przedśw it"  N r 3. T reść : W art Pac Pałaca. — S tro fy  p r  - 
zaiczne. — Z n ied a w n y c h  chw il. — N ieco o ta k ty c e  socjalli- 
tw actw a . — S to su n k i n a ro dow ościow e n a  Ś ląsku  a u s trjack im . 
S o c ja lis ty czn a  k w e s tja  po lsk a  w W estfa lji i N ad ren ji. — B elgja 
rob o tn icza . — K ryzys p a r la m e n ta rn y  w  A nglji. — O rgan izacja  
w o jsk o w a  oddziałów  p o w stań czy ch  w  1863 r. — W sp raw ie  
„Szkiców  p o p u la rn y c h  z zak re su  ta k ty k i" . L uźne n o ta tk i. — 
K ron ika . — N ekrologi. — B ib ljo g ra fja  itd .

P okw itow a n ia.
OKRĘG ZAGŁĘBIOW SKI.

L u t y .  D zieln ica F r a n c .  F ran c , pod. p a rt. n r  bl. 23 1 24
20.00. M otor — p o d a te k  — n r  bl. ? — 2.00. K om in  — p o d a te k  
n r bl. ? — 1.00. F ra n c u z  za bib. — 4.78. M otor za b ib . — 3.30. 
R azem  31.08. Pom c w ię z ien n a  z d z ie ln icy  F ran c , n r  bl. 18 i 19 
7.91. D zieln. G w i a z d a .  K o m eta  pod. p a rt. n r  bl. 2 — 2.00.
Pod. p a rt. n r  bl. 3 — 0.20. n r  bl. 5 — 0.80 n r bl. 2 — 1.20.
R azem  4.20. K um a pod . p a rt. n r  bl. 27 — 1.60. K om eta za b ib . 
3.25. K um a za b ib . — 1.50. R azem  10.55. K om eta  pom . w ięź. 
n r  bl. 11 — 0.20. n r bl. 5 — 0.20. K um a pom . w ięz. n r  bl. 6 — 
0.85. Dz. C i c h a .  Y grek  pod . p a r t. — 1.00. T aczka pod. p a rt. 
0.40. M ost za b ib . — 0.50. Y grek  i T aczka za b ib . — 6.05. D z. 
U k ra in a , pod. p a rt. n r  bl. 25 — 1.20. za b ib . — 1.76. R azem  
2.96. S tos. in te l. za b ib . — 1.90.

OKRĘG ŁÓDZKI.

S t y c z e ń .  Dz.  P r a w a .  Pod. p a rt. S taw . n r. bl. 31 — 0.30. 
K u ro k i bl. 24 — 1.10. Z gierz n r  29 za stycz. i g ru d z . — 1.40. 
C zarny płaszcz n r  27 — 0.40. Za b ib . — 4.97. Dz. G a j  e r o  w-
s k  a. Ś m iały  n r  54 — 1.70. M arsy lja  n r  15 — 2.10. za b ib . —
3.00. Na s try k  d la  c a ra  0.50. Dz."B a  ł u c k a. W ie d eń  n r  28 — 
1.60. P a le s ty n a  n r. 25 — 0.50. n r  38 — 0.95. n r  39 — 1.45. 
nr. 40 — 0.90. n r. 41 — 0.80. n r  42 — 0.60. Za b ib . — 3.00. 
Dz. K o l e j .  2.40. za b ib . 3.80. Na w ięźn i — 7.50. Od S ta n is ła ­
w a i B an k ie ró w  pod . 1.80. za b ib . — 1.00. Dz. L e w a .  M oskw a 
n r  6 — 0.60. n r  7 — 0.60. S osnow iec  n r  3 — 0.40. n r. 4  — 
0.40. n r  51 — 0.60. P o b jan ice  n r  35 — 1.20. n r  8 — 0.30. 
Zgierz n r  2 — 1.00. S łońce  n r  46 — 1.20. D obry  n r  33 — 1.35. 
W enecja  n r  47 — 0.60. tow . (?) n r  8 — 0.80. L eśn iczów ka n r  
10 — 0.80. M arsy lja  n r  50 — 1.60. W skł. — 1.00. Pod . w ięz. 
L eśn iczów ka — 1.80. za „R oba" — 5.00. za  b ro sz u ry  — 7.50. 
Z K oła X. — 1.05.

OKRĘG CZĘSTOCHOW SKI.

L u t y ,  I. Dz. P o l  e. B ib. zaleg łe  z g ru d n ia  za b ro szu ry  — 
0.68. „R ob ." 241 — 4.35. „G ó rn ."  i brosz. — 1.51. R azem  6.54.

1 P o d a tek . S tru g  n r  bl. 31 ze s ty czn ia  0.50. za lu ty  —„1.00. R a­
zem  1.50. R o w er n r  b l. 32 zaległe  ze s ty czn ia  1.20. za  lu ty  —
1.20. R azem  2.40. K la ra  n r  bl. 34 — 0.95. bl. 36 — 0.45. R azem  
1.40. R zym  n r  bl. 62 — 1.20. R zeka bl. 33 —'0 .5 5 . ' O gólny n r  
61 — 0.60. S m u tek  n r  37 — 0.40. n r  38 — 1.40. n r  39 — 1.25. 
n r  35 — 1.15. R azem  4.20. R azem  p o d a te k  — 12.25.® O fiara n a  
p a rt. S a lib o ra  — 3.00. B loki w ię z ien n e : K la ra  n r  34 — 0.70. 
R zym  n r  32 — 0.60. R azem  1.30. °/0 d la  C. K. R. — 0.20. O gólny 
doch ó d  z d z ie ln icy  23.09. T I. Dz. G ó r a .  P o d a te k  K o n s tan ty ­
nopo l n r  12 — 2.60. Ja p o n ja  n r  16 — 1.00 R azem  3.60. Pom oc 
w ięz ien n a . K o n s tan ty n o p o l n r  11 — 1.00. Ja p o n ja  n r  12 — 0.30. 
R azem  1.30. %  d la  C. K. R. — 0.20. III. Dz. S k a ł a .  B ib u ła : 
„R o b ."  241 — 1.20. „G ó rn ."  i brosz . — 1.10. R azem  2.30. Pod. 
n r  21 Skała  — 2.80. D ochód  ogólny  — 5.10. IV. Dz. B a g n o  
za b ib . — 1.50. V. B o d  z a  11 t  a. B ib. za leg łe  z lis to p a d a  — 
2.90. z g ru d n ia  0.87. R azem  3.77. Pod . g ru d n . n r  54 — 0.20. 
styczeń  n r  54 — 0.25. R azem  p o d a te k  0.45. O fiara  n a  p a r tję :  
Na uczczen ie  zm arłego  to w arzy sza  Z. — 0.60. O gólny dochód  
5.82. S k ła d k a  n a  to w arzy szy  w y d a lo n y ch  z p racy . Na tow . Z m ianę  
Isk ra  — 1.00. Z ap a łk a  — 1.00. Pol. i D zim ka — 1.30. S m u tek
1.20. F e b ru a r  — 0.50. M arta  — 1.00. E d w a rd  — 1.50. Je rzy  —
1.00. Z yga — 4.00. Z p ien ię d zy  w ięz ien n y ch , p o zo sta ły ch  ro z ­
p o rząd zen iu  k o m ite tu  dzie ln . P rzędzaln icze j — 1.00. R azem  14.00. 
Na tow . M łota: S k a ła  — 2.00. G óra  — 1.00. M ak — 1.00. R a ­
zem  4.00.

W y d aw ca  i r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : Z y g m u n t  K le m e n s i e w ic z . Z D ru k a rn i L udow ej w  K rak o w ie , u l. F ilip a  11.


